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Bańka m ydlana.
O statnia bańka m ydlana ... ostatnia nasza 

złuda —  prysła —  i rozw iała się jak sen ,. . Zo­
stała szara, tw arda rzeczywistość, bezw zględna 
i nieubłagana — jak prawda, z którą darem nie 
w alczyć —  i którą przyjąć trzeba w całej jej na­
gości —  i w całej ohydzie jaką reprezentuje. —

Przez tyle lat —  jak rozm arzone dzieci —  
łudziliśm y się nadzieją przyjaźni francuskiej. —  
Przez tyle lat —  począw szy od pam iętnej epoki 
napoleońskiej — oszukiw ani i w yzyskiw ani na 
kaźdem kroku —  narzucaliśm y się naszej „przy­
jaciółce" —  Francji —  w ierząc uparcie w  jej do­
brą w olę, w jej „w dzięczność" (za co  ?) w jej 
sym patję w reszcie dla naszego uciśnionego i prze­

śladow anego narodu ! —
O bliczyliśm y fałszyw ie w epoce pow stania  

listopadow ego —  zarów no jak i w epoce pow sta­
nia styczniow ego — licząc, że w naszej w alce 
o w olność poprze nas „przez litość" sw oją —  
nasza „przyjaciółka" ! —

Jakże srogo zaw iedliśm y się w ów czas!...
W  potokach krw i ... w brzęku kajdan ... 

w tum anach śnieżnej Syberji pow oli zgasły zło­

ciste sny o w olności naszej !...
A gdy bohaterow ie nasi —  gnani kolbam i 

i knutem carskich siepaczy —  szli z żelazam i 
na nogach w m roczny Sybiru szlak — w tej 
sam ej chwili „przyjaciółka nasza” —  zaw ierała  
pakt gw aranęyjny z naszym katem najw iększym  
— podkreślając tern sw oją neutralność w „w e­

w nętrznej spraw ie R osji." —
Tak zapłaciła nam Francja za naszą ufność.
Lecz Polak krótką m a pam ięć! To też za­

ledw ie przebrzm iały ostatnie echa pow stań... za­
ledw ie w bólu i m ęce skonały ostatnie ofiary 
francuskiej perfidji —  i rosyjskiego tyraństw a 
—  a serca polskie nanow o zabiły w takt ożyw io­
nej nadziei w olności — idąc ofiarnie na śm ierć 
pod sztandaram i „w iecznej przyjaciółki".

Znów  się polała  polska krew  ofiarna na w zgó­
rzach A rras... w lasach A rgońskich ... I znów  
ułuda serca nam krzepić zaczęła! W im ię w ol­
ności... w im ię braterstw a franko-polskiego 
szedł żołnierz polski ochotnik krw ią zlewać obce 
kram y — nie pom ny na daw ne zaw ody... nie 
pom ny na przyjaźń francusko rosyjską... w ierząc 
na ślepo m ętnym obietnicom , że... m oże... m o­

że  ... a m oże.....
A gdy już dzięki N ajw yższem u i dla nas 

rów nież zabłysło słońce sw obody —  w ów czas 
nasza obłudna „przyjaciółka" jak w  togę —  dra- 
pow ać się zaczęła, w ofiarność i pośw ięcenie dla 
nas !...

I oto znalazło się grono Polaków , którzy  
— przyznali Francji tytuł „w skrzesicielki 
Polski" — nie w idząc ogrom u fałszu i perfidji 
Francuzów ... nie w idząc istotnych w skrzesicieli 
naszych — których zepchnięto na drugie m iej­
sce !

A le nikt nie zapytał — dlaczego w reszcie 
w chw ili decydującej Francja oddała sw ój głos 
za nam i! N ikt nie zw rócił uw agi, że głów ną  
przyczyną tych objawów nagłej przyjaźni była 

potężną sojuszniczkę —  R osję „przyjaciółka" na­

sza m usiała znaleźć, sobie jakieś inne państwo, 
któreby ją m ogło zabezpieczyć przeciw ko agresy­

w ności niem ieckiej — a do tej roli najlepiej 
jeszcze nadaw ała się — Polska, którą w tym  
celu należało w skrzesić z m artwych. 1 oto ten  
jedyny egoistyczny w zgląd na w łasne dobro spo­

w odow ał Francję do odegrania fałszyw ej roli 
naszej pseudo-przyjaciółki :

A m yśm y uw ierzyli w e francuski altruizm , 
w braterstw o naszych dusz ... w braterstw o na­

rodów —  i w te w szystkie brednie, o których  
tyle się pisało i m ów iło dotychczas  I —

Przez osiem lat łudziliśm y się tą ułudą 
przyjaźni 1 Przez osiem lat napróżno w yglądali­

śm y jej dow odów — a gdy tych brakło — za­
częliśm y uw ażać za objaw y sym patji te w szyst­
kie kom binacje, które istotnie były tylko intere­
sem hadlowym — na korzyść Francji. W  ten  
sposób po bajecznych cenach zakupiliśm y za go­
tów kę od naszej przyjaciółki całą m asę kiepskiej 
broni i jeszcze gorszej am unicji. Zakupiliśm y  
działa —  które przy strzale pękały siejąc śm ierć 
w śród naszych żołnierzy.

Zakupiliśm y aeroplany o w adliw ej konstruk ­

cji, na które żaden lotnik francuski patrzeć na­
w et nie chciał i które w rezultacie pozbaw iły nas 
kilkudziesięciu najdzielniejszych lotników . Za­
ciągnęliśm y pożyczkę na niem ożliw ych do przy­
jęcia w arunkach... na której straciliśm y ostatecz­
nie... Jednem słow em — przeprow adziliśm y cały 
szereg tranzakcyj handlow ych, na których Fran­

cja grubo zarobiła —  pozbyw ając się zarazem  
na nic nieprzydatnych bezw artościow ych objek- 
tów , których użycie tyle krw i polskiej i życia  
kosztow ało! I to m a być dowód „przyjaźni” fran­
cuskiej?... N iestety nazbyt silnie zagnieździła  się 
w sercach naszych ta cała kołowacizna m arzeń  
o „braterstw ie" franko-polskiem —  i za najw ięk­
szego heretyka — a naw et za „zdrajcę ojczyzny"  
okrzyczano, by tego ktoby się ośm ielił zedrzeć 
tę m askę obłudy francuskiej i ukazać nagą pra­
w dę prawdę francuskiego  w yzysku. To też m il- 
czeliwszyscy czekając, aż sam a rzeczywistość  w y­
ręczy ich w tern dziele —  i odsłoni istotę tej tra­
gicznej dla nas „przyjaźni."

C hw ila ta nadeszła dziś w łaśnie.
Przypom nijm y sobie rolę Francji w epoce 

przyjm ow ania N iem iec do Ligi N arodów , —  Przy­

pom nijm y sobie niedaw ne debaty Brianda  ze Stre- 
sem anem w G enew ie —  zakończone zniesieniem  
kontroli m ilitarnej nad N iem cam i.—  Przypom nij- 
m y sobie w reszcie ostatnie fakty z dziejów fran­
cusko-polskich stosunków handlow ych — ow e 
odm ow y kredytów, w yzyskiw anie sw ej przewagi 
finansow ej przez Francję —  i tyle, tyle innych  
faktów — brutalnie odsłaniających w łaściw ą ego­

istyczną naturę rządu i narodu francuskiego. —
O statnio Francja zaczyna coraz w yraźniej 

zerkać w stronę N iem iec —  siląc się naw et w o­

bec nich na kurtuazję i grzeczność. D ow o-

U cieczka 2-ch kom unistów
Warszawa. W tych dniach — korzystając 

z chwilowej nieuwagi dozorców, dwaj więźnio­
wie — komuniści Zdziarski i Purman, skazani 
jeden na 6, drugi na 4 lata — niespodzianie 
przedostali się przez mur więzienny — poczem 
wsiadłszy do oczekującego ich auta — odjechali 
w niewiadowym kierunku.

Zarządzony natychmiast pościg pozostał 
bez rezultatu -— z powodu trudności przy ot­
warciu bramy więziennej. W związku z tą u- 
cieczką aresztowano dwóch dozorców więzienia 
na Pawiaku, co do których zachodzi podejrze­
nie, że ułatwili więźniom ucieczkę, umożliwia­
jąc im porozumienie z towarzyszami pozostają­
cymi na swobodzie. Aresztowani dozorcy — 
nazywają się Jóźwik i Bełz.

Obecnie okazuje się, że bezpośrednio przy 
ucieczce przez parkan zbiegom pomagali inni 
więźniowie, że dozorca Jóźwik nie mógł tego 
nie widzieć. Samo zaczepienie drabinki musiało 
zająć, jak ustalono, najmniej dziesięć minut

4000 arm at dla 35 dyw izyj 
ukryli N iem cy w fortyfikacjach u  echodaio-pruskioh.

W arszaw a. Londyński „Tim es" zam ieszcza 
sensacyjne rew elację angielskiego członka aljan- 
ckiej kom isji kontroli zbrojeń niem ieckich, gen. 
M organa, o niem ieckich fortyfikacjach w schodnich  
Prus. M organ tw ierdzi, że artylerja fortyfikacyj 
Prus w schodnich liczy 4 tysiące arm at różnego  

dem tego jest ostatnie ułaskaw ienie dw óch N iem  
ców przez sąd w ojenny w Landsbergu które 
w ywołało pow szechne zdum ienie i protest ze 
strony sam ych Francuzów!

R ównocześnie w polityce w yłania sie napow - 
rót kw estja pow rotnego przyłączenia Pom orza do 
N iem iec — co już sam o przez się usuw a zatarg 
francusko-niem iecki na dalszy plan —  oczyw iście 
ze szkodą dla Polski!...

A le czegóż nie uczyni Francja dla zapew nie­
nia sobie spokoju ze strony G erm anjil...

C óż znaczy pośw ięcenie „przyjaciółki" — - 
Polski kiedy za cenę polskiego Pom orza m ożna 
sobie kupić spokój na parę lat!... Przecież Pom o­
rze —  to nie A lzacja ani Lotaryngia!.. M ożna je 
pośw ięcić!... Polska  trochę się skrzyw i —  ale w  
im ię „przyjaźni* —  przebaczy sw ej „przyjaciółce" 
tę „kom binację" dyplom atyczną!..

W  im ię „przyjaźni" — Francja m a prawo 
pośw ięcić polskie Pom orze, boć to nic nie 
kosztuje!

A  cóż m y na to  ? C o na to nasz rząd  ? C zyż 
jeszcze nadal łudzić się będziem y fikcją przyjaź­
ni francuskiej? C zy i teraz nie otw orzą się nam  
oczy... nie spadnie z nich ta łuska różow a, która 
przed nam i skryw a rzeczyw istość!

C zas już się ocknąć!..
O statni atut, na który liczyliśm y w sw ej na­

iw ności —  zaw iódł nas ostatecznie.. Zostały nam  
w ręce jeszcze dw ie ostatnie karty — są niem i 
praca i arm ja!..

Przestańm y w reszcie liczyć na obcych!... 
W polityce niem a przyjaźni!., Stańm y się w ilka­

m i w śród w ilków , zaborcam i w śród zaborców ... 
Zjednoczm y siły nasze... w eźm y się za ręce... 
Stw órzm y front w spólny —  front ogólno-polski 
a przekonam y się, źe w łasnem i dłońm i w ięcej 
zdziałam y — niż przy perfidnej pom ocy obcych, 
Zasilm y arm ję... w eźm y się do pracy tw órczej —  
a w ów czas napewno znajdziem y w yjście z tej za­

w iłej sytuacji, w jaką w trąciła nas przyjaźń fał­

szyw a —  kłótliw a bezczynność nasza !.. 1 w y- 
rzeknijm y się na zaw sze pom ocy obcych!.

R atunek nasz jest w nas sam ych tylko!..

J. K .

z w ięzienia na „Paw iaku."
czasu. Cóż wtedy robił ów dozorca ? Opowia 
da że go otoczono i „rozmawiano** z mm.

Również dziwnem się wydaje, źe dozorca 
więzienny, Bełz, który wypuszczał więźniów 
na przechadzkę, „nie zauważył** źe wynoszą 
oni pakiet z prześcieradłami i szczeblami dre­
wnianymi z porąbanego stolika.

Aresztowany dozorca Jóźwik opowiada, źe 
wystrzelił nawet „dwa razy** do uciekających, 
ba nawet utrzymuje, że „trafił jednego z nich 
— ale. kto słyszał te wystrzały? kiedy?

Wszystko to przemawia za tern, że prze­
dostanie się przez mur więzienny zajęło co- 
mniej 15-20 minut.

W tych warunkach ucieczka komunistów 
nastręcza wiele domysłów, które muszą być 
przez jaknajsurowsze śledztwo wyświetlone. 
Opinja bacznie śledzić będzie postępy docho­
dzenia, słusznie zaniepokojona, czy na przy­
szłość możliwość powtarzania się podobnych 
wypadków jest całkowicie usunięta.

kalibru, co w ystarczy do pew nego uzbrojenia 35 
dywizyj. M organ zrezygnow ał swego czasu z u- 
dzialu kom isji kontroli na znak protestu przeciw  
tendencjom rządu angielskiego do ukryw ania tych  
faktów przed opinją publiczną.



Czy wojna?
Ifokayk mobiiisnjo wojalza pnwiw Stawom Zjodwociowym.JIHGFEDCBA

Berlin . —  W ypadki w środkow ej A m eryce 
a m ianowicie w republice N ikaragua urastają do 
rozm iarów  pow ażnego konflik tu  politycznego. 
zydent M eksyku ośw iadczył, że w żadnym razie 
nie uzna w ybranego znikom ą w iększością głosów 
now ego prezydenta N ikaragui D iaza, gdyż zda­
niem jego D iaz został w ybrany  ty lko  dzięk i prze­
kupstw u parlam entu N ikaragui przez Stany Z je ­
dnoczone. M eksyk jest gotów poprzeć bodaj 
z bronią  w ręku pretendenta na stanowisko pre­
zydenta N ikaragui Sarasa, którego zw alczają Sta­
ny Z jednoczone. M eksyk dąży do zdobycia he- 
gem onji w  . środkow ej A m eryce i do podporząd­
kow ania sobie G w atem ali, H ondurasu, N ikara ­
gua, Panam y i C ostarik i.

Sowieccy—truciciele.
Londyn. — W korespondencji z Rygi „Da­

ily Telegraph44 donosi, że sowieckie władze 
wojskowe zorganizowały na jednej z wysp pół­
nocnej części morza Kaspijskiego, wojskową 
stację bakterjologiczną, której zadaniem będzie 
zbadanie możliwości zastosowania zdobyczy 
wiedzy bakterjologicznej przy wyrobie pocisków. 
Władze sowieckie zamierzają dokonać szeregu 
doświadczeń z pociskami, które będą wypełnio­
ne bakterjami. Jednocześnie z laboratoryjnemi 
doświadczeniami na mała skalę mają być czy­
nione próby fabrycznej produkcji. Podobne 
doświadczenia, jak donosi „Daily Telegraph44 
są w toku również w Astrachaniu.

Zdobycie Wilna celem rządu Valdemarasa.

„Rytas44 podaje wywiad redaktora „Rytasa* 
z premjerem ministrów p. Valdemarasem, któ­
ry podkreślił, że odtąd nie może być mowy o 
niemieckiej lub innej orjentacji w polityce za­
granicznej Litwy, obecnie będzie orjentacja je 
dynie litewska. Zadaniem polityki litewskiej 
będzie zbliżenie się do tych, którzy uznają i 
popierają polityczne potrzeby Litwy. Najwa- 
żniejszem zadaniem obecnego rządu litewskie­
go będzie zdobycie Wilna. Dlatego też rząd 
litewski pójdzie z tymi, którzy przyznają Li­
twie Wilno, a nawet pomogą zwrócić je litew­
skiemu państwu.

Protest przeciwko Watykanowi.

„Sokół"  czechosłow acki, organizacja, zrzesza- 
ająoa 500 tysięcy członków , uchwalił w ystąpić 
z protestem przeciwko W atykanowi z tego pow o­
du, iż uniem ożliw ił  on sokołom polsk im , serbskim

Z Wąbrzeźna — do Rzymu,
IV .

(Dzieje wyoieozki pięciu wąbrzeźelakóir 
udających się do Stolicy Fiotrewej).

— Kolej. — Krajobraz zimowy. — Kościoły 
— Zamki — Jezioro — Elektryfikacja —

Przemysł.
Z  W iednia do W enecji jedziem y drogą że­

lazną D uńsko —  A drjatycką  oraz t. zw . O sterreich 
— Bundesbahn, zaś od granicy —  koleją państw o­
w ą w ioską. C ała ta przestrzeń w ynosi przeszło 
660 kilom etrów  —  na których  przebycie przecięt­
nie zużyć należy 15— 16 godzin.

W  chw ili, gdy piszem y te słowa —  pociąg 
zdąża do Tarvicio  —  w ijąc się w ąską serpentyną 
szyn, rozciągniętych na dnie skalistej doliny  bę­
dącej dziełem rąk  ludzkich. M inęliśm y w łaśnie 
m iasto Leobau —  (541 m etr, nad poziom em m o­
rza) słynne ze sw ego przem ysłu i szkoln ictwa. 
M iasto to słusznie uw ażane jest za ośrodek au­
striack iego przem ysłu górniczego. N iestety —  
brak  nam czasu na zw iedzenie go — choć było­
by to niewątp liw ie pożyteczne dla każdego z u- 
czestn ików w ycieczki —  m usim y jednak  obyć się 
ty lko  „sm akiem *.

Z  błyskaw iczną szybkością pociąg nasz w pa­
da na stację U nzm arkt —  którą  po chw ili  opusz- 

dolinę. Jak w kin ie  —  m igają nam przed oczy­
m a drzew a, skały, postrzępione w ierzchołk i gór... 
W szystko to z jakąś szatańską, niepraw dopodob­
ną szybkością zapada się tuż przed nam i w  prze­
strzeń, odsłaniając coraz to now e perspektyw y. 
C zasem w  oddali zam ajaczą ru iny  feodalnego zam­
czyska —  czasem zaczerw ieni się ceglany kościół 
gotyck i — to znów m iasteczko jak ieś zam igoce 
w śród m gieł górsk ich —  aby po chw ili —  jak  
w szystko —  zapaść się w m głę oddalenia.

Tym czasem skalna dolina się kończy —  i 
pociąg zw aln iając biegu pow oli w ydostaje się na 
płaszczyznę G urk  — m ijając m iasteczko Launs- 
dorf otoczone ze w szystk ich stron siln ie w arów- 
nem i zam czyskam i w  stylu średniow iecza. Szcze­
gólniej jeden z nich im ponuje sw oją budow ą i 
potęgą. Jest to zam ek H oh-O sterw itz — ongi 
w łasność p. v. M altass. O ryginalna ta niew iasta 
odznaczająca się niezwykle bujnym  i prawdziw ie 
niezłom nym charakterem —  całe sw e życie spę­
dziła, w alcząc z sąsiadam i i w iężąc zw yciężonych

A grarnej  polityce m eksykańskiej przeciw sta­
w ia się prezydent Stanów Z jednoczonych C ooli­
dge naw et zbrojn ie. W ylądowanie korpusu w ojsk  
am erykańskich w N ikaragua, oraz przybycie do 
dw óch portów N ikaragua w ojennej floty  am ery­
kańskiej pod dow ództwem adm irała Latinera  
w yw ołało oburzenie w M eksyku. R ząd M eksy­
kański ogłosił częściow ą m obilizację. Prasa no­
w ojorska liczy się z m ożliw ością w ybuchu w ojny  
Stanów Z jednoczonych z M eksykiem .

A m erykańska flota  w ojenna rozpoczęła w  ub. 
poniedziałek przed południem ogień huraganow y 
skierowany przeciwko m iastu N ikaragua, C aleca, 
które to m iasto znajduje się w rękach zw olenni­
ków prezydenta Sacasa.

i serbsko-łużyckim w zięcie udziału w tegorocz­
nym w szechstow iańskim z locie sokołów .

Jak w iadom o, pow odem absencji w yżej 
m ienionych organizacyj sokolsk ich na zlocie, 
ło połączenie zlotu z uroczystościam i ku  
Jana H usa. Protestu jący podkreślają, iż zlot 
pierw szą tego rodzaju m anifestacją w szech 
w iańskiej jedności.

w y- 
by- 

czci 
był  

sło-

Apel do naszych Czytelników.
— O statai num er w roku  bieżącym oddajem y na­

szym C zyteln ikom ! Przez cały ten rok staraliśm y się 
zaw sze ile ty lko  m ocy —  w ypełn iać św ięty obow iązek po­
w ołania dziennikarskiego —  kieru jąc  opinję publiczną na 
drogę, którą  w inien zaw sze kroczyć uczciw y człow iek —  
dobry katolik  i gorący patryjota.

R ok ubiegły z naszej strony był jedną ogrom ną 
w alkąl

W alczyliśm y z ogarniającym Polskę duchem apa- 
tji  — naw ołując lud  do pracy w im ię przyszłości i do­
bra O jczyzny... W alczyliśm y z gnębiąeem nas partyjn ic-  
tw em i dzielnicow ością — w idząc w tych dw óch obja­
w ach now y rozbiór Polsk i — rozbiór  m oralny i ducho­
w y — w idząc w nich gangrenę, nissczącą serca i dusze 
i w dzierającą się w życie publiczne — przegryzając w ią­
zadła m łodej państw ow ości naszej...

W alczyliśm y w reszcie z najgorszym i najn iebezpiecz­
niejszym w rogiem ludzkości — z socjalizm em i kom uną, 
zapuszczającym sw e korzenie w każdą niem al dziedzinę 
życia państw ow ego... i zalew ającym nieuśw iadom ione 
dusze ludu —  cuchnącem błotem zbrodni i w ystępku!-.

Pozatem w alczyć m usieliśm y z każdym objaw em 
korupcji.... nadużyć.... z każdym objaw em zbrodni, któ ­
rą nazw ano psychozą —  a którą  w yw ołał rozk ład  i zgni­
lizna m oralna m ająca sw e przyczyny w nędzy.

Jednem słow em —  cały ten rok  m iniony był dla 
nas rok iem  m ęki, rok iem  ofiar.... rok iem  w alk  nieustan­
nych !

W  działaniach naszych w spom agała nas jeno garść 
ludzi uczciw ych —  którzy przyjęli  sztandary nasze —  
za w łasne, którzy zjednoczyli się z naszą ideą — i z 
hasłem w alki  na ustach —  poszli za nam i!..

w podziem iu sw ego zam czyska, którego nikt  ży­
w ym nie opuszczał. W  zw iązku z tą ponurą 
przeszłością zam ku —  m iędzy okoliczną ludnoś­
cią krąży cala m asa niem niej ponurych legend, 
będących niejako charakterystyczną cechą tej  
dziwnie pięknej choć posępnej okolicy. M im o-  
w oli ogarnia nas dziwny jak iś nastrój —  z które ­
go otrząsam y się dopiero kiedy pociąg sypiąc 
iskram i w padł na dw orzec K lageufurth  — stolicy 
K aryntji.

Tutaj cała ta posępna panoram a w idoków  
kończy się ostatecznie, ustępując m iejsca bardziej  
m iłym  dla nas płaszczyznom , pokrytym  w ielk ie- 
m i lustram i jezior. M inęliśm y w łaśnie jedno z 
najw iększych — jezioro W órther — w pobliżu  
słynnej m iejscowości kuracyjnej  V elden —  która  
graniczy z w schodniem i brzegam i tegoż jeziora. 
O kolica poprostu cudow na — pom im o spóźnio­
nej pory roku. To też z praw dziwą  rozkoszą ob­
serw ujem y w ciąż zm ieniający się krajobraz  —  
w spom inając przytem rodzinne nasze strony i po- 
rów nyw ując ich m alow niczość z pięknem m ija ­
nych okolic. M ijam y  w łaśnie m ost przerzucony 
nad fa lam i rzeki D rau —  później drugi —  nad 
rzeką G aił —  podziw iając szaloną szybkość prą ­
du tych olbrzym ich  potoków górsk ich —  K rajo ­
braz tym czasem znów staje się dzikszy... W jeż­
dżam y m iędzy skały —  w śród których jak  w ąż 
—  w ije się nasz „extra-cug",  roztaczając nad w ą­
w ozem coś w rodzaju w ielk iej płachty dym u i 
pary, która  na pew ien czas zaciem nia nam cały 
w idok.

Jednakże nagie skały dość prędko ustępują 
m iejsca lesistym stokom potężnych gór, których  
w ierzchołki toną gdzieś w e m gle, pokryte  białym  
całunem w iecznych śniegów .

Tym czasem pociąg znów staje.. D o w ago­
nów w kracza cała czereda urzędników celnych 
—  przystępując z m iejsca do rew izji  naszych pa­
kunków . O kazuje się, że jest to już stacja A r-  
noldstein —  punkt graniczny austrjacko-w łoski. 
Zdum ieni, że tak szybko przejechaliśm y całą 
A ustrję  —  z radością poddajem y się rew izji, któ ­
ra też w ciągu pół godziny zostaje ukończona —  
poczem w jeżdżam y już na terytorjum  w łoskie.

Już zaraz na sam ym w stępie uderza nas nie­
praw dopodobna ilość m ijanych m ałych choć m a­
low niczych kapliczek. Zapytany w tej kw estji  
kolejarz —  objaśnił nas dopiero, że kapliczk i  te, 
w ybudow ane przez m iejscow ą ludność —  służą 
im  jako m iejsca pokuty. Ludność tych okolic

N iestety liczba ich była zbyt nikła  — - a siły nasze 
nazbyt w yczerpane — abyśm y m ogli osiągnąć zw y. 
cięstw o.

D opiero pod koniec roku  szeregi nasze zaczęły nie­
co w zrastać. — Ludzie przekonali się o naszej dobrej  w o­
li.... o szczytności i pięknie naszej idei —  i zaczęli łą ­
czyć się z nam i —  ku w spólnym celom !...

A żeby dow ieść społeczeństw u, że w ydaw nictw o 
nasze m e jest obhczonem na in teres —  postanow iliśm y 
w m iarę zw iększenia się liczby abonentów —  pow ięk­
szać naszą gazetę —  i ilość bezpłatnych prem ij...

W  ten sposób G łos W ąbrzeski obecnie zaw iera dw a 
razy ty le treści, co w latach ubiegłych..*

R ów nocześnie rozesłaliśm y do naszych w szystk ich 
abonentów kilka  prem ij  — jako to

1. Słownik W yrazów O bcych część I.
2. Słow nik W yrazów O bcych część II
3. K alendarz ścienny....

O becnie przygotow ujem y now ą prem ję a m ianow icie
K alendarz książkow y G łosu W ąbrzeskiego, zaw ie­

rający cały szereg opow iadań, hum oresek, in form acyj  
praktycznych, artykułów społecznych i poi tycznych —  
nie licząc m asy rysunków , w jak ie kalendarz nasz za­
opatrzyliśm y*

W ydatk i, jak ie ponieśliśm y i jak ie w ciąż je­
szcze ponosić będziem y — są najlepszym dow odem , że 
G los W ąbrzeski jest gazetą czysto ideow ą, pracującą 
dla dobra społeczeństw a.

Pragniem y ty lko, aby w ysiłki  nasze nie poszły na 
m arne — i aby lud nasz w yciągnął z pracy naszej jak  
najw ięcej korzyści...

Pam iętać jednak należy, że przyszły rozw ój  gazety 
zależy ty lko  od naszych Przyjaciół-C zyteln ików !

G zem w ięcej abonentów m ieć będzie nasze pism o 
— tem lepszą i obszerniejszą będzie jego treść i tem  
w ięcej prem ij będziem y w stanie rozdaw ać darm o na­
szym abonentom !

A  w ięc kom u na sercu leży przyszłość naszej O j ­
czyzny i naszej dzielnicy...

K to pragnie zw ycięstwa praw dy i uczciwości —  
nad nędzą i podłością...

K to  pragnie szczęścia narodu  i  społeczeństw a sw ego...
K to  pragnie zw ycięstwa idei polsko-katolickiej nad 

socjalizm em i kom uną.
Ten w stąpi pod nasze sztandary.
Przypom inając nas prenum eratorom ... nam aw iając 

znajom ych do zam aw iania G łosu W ąbrzeskiego i podpi­
sując na czas abonam ent —  C zyteln icy i Przyjaciele nasi 
najlepiej przyczyniają się do zw ycięstw a naszych idei.

N iech "każdy  z naszych C zyteln ików pozyska nam  
choć jednego abonenta na rok  przyszły —  a już  będziem y 
m ogli podw oić ilość prem ij  i ulepszyć naszą gazetę.

N iechaj w ięc każdy w ykorzysta okres św iąteczny 
—  aby uczynić zadość sw ym obow iązkom kulturalnych  
ludzi.

Jeszcze ty lko  parę dni listow i przyjm ują  przed­
płatę na G łos W ąbrzeski*

A  w ięc —  spieszcie się — bo spóźnieni nie otrzy ­
m ają naszego kalendarza.

s

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 29 grudnia 1926 r.
— Ogłoszenia. Zwracamy uwagę la­

nemu Szan. Kupieotwu, źe ogłoszenia z ży 
czeniami noworocznemi przyjmujemy tylko 
do czwartku wieczorem. Administracja.

■

odznacza się —  jak  zresztą w szyscy.W łosi —  nie 
zw yczajną pobożnością —  przyczem co pew ien 
czas odpraw ić m usi pokutę za sw e grzechy. Po­
kutn ik  tak i obejść m usi w szystk ie te okoliczne 
kapliczk i  —  m odląc się w każdej z nich przynaj ­
m niej przez godzinę.

W zruszyła nas głęboko ta niezw ykła w dzi­
siejszych czasach —  a tak bezwzględna relig ij ­
ność tego ludu. Jakaż to różnica w porów naniu 
z naszym ludem —  tak łatw o poddającym się 
w yw rotow o —  antyreligijnej  agitacji bolszew ick iej! 
D opiero teraz zrozum ieliśm y, dlaczego kom uniści 
tak  m ało m ają  pow odzenia w e W łoszech —  i  dlacze­
go zdrow y ruch faszystow ski tak szybko przyjął  
się w tym  przepięknym choć ubogim kraju.

Tym czasem pociąg zw aln ia nieco biegu —  
co św iadczy, że w jeżdżam y pod górę. O kolica  
zm ienia się nieco przyczem kapliczk i stają 
się coraz rzadsze, ustępując m iejsca w arow nym  
zam kom —  podobnym trochę z budowy do nie­
daw no w idzianych przez nas zam ków austrjack ich. 
C oraz to częściej spotykam y na sw ej drodze róż­
ne m iasteczka i w sie —  odznaczające się sw em 
uprzem ysłow ieniem . —  Zdziw iła  nas m asa słupów 
telegraficznych i przewodów elektrycznych, prze­
ciągniętych przez każdą m ijaną  m iejscow ość. Jak  
się okazało —  każda najm niejsza naw et w ioska 
posiada już tu taj  w łasne ośw ietlenie elektryczne 
i elektryczną siłę pędną. Jakaż to różnica w  po­
rów naniu z naszem i polsk iem i m iastam i —  gdzie 
elektryczność bezustannie szwankuje narażając 
m ieszkańców na nieprzyjem ności. W  A ustrji  i 
w e W łoszech tego niem a! Tu  w szystko funkcjo ­
nuje spraw nie, bez zarzutu —  nic też dziw nego, 
że pom im o ubóstwa ziem i —  dobrobyt tu taj  kw i ­
tn ie zupełn ie inaczej niż u nas! Przyczyną tego 
jest przedewszystk iem nadzwyczaj rozw in ięty  prze­
m ysł. Szczególniej przem ysł drzew ny, papierni ­
czy i zapałczany zajm uje pierw sze m iejsce —  
choć i inne gałęzie są rów nież bogato reprezen­
tow ane.

Jednakże zapada m rok... C zas skończyć sw e 
obserw acje —  i pom yśleć o pożyw ieniu grzeszne­
go ciała.. R ozładow ujem y nasze w alizy, w ycią­
gając z nich co Bóg dał i co trosk liw a  ręka m at­
czyna zapakow ała na drogę. Pow oli zabieram y 
się w szyscy do napychania żołądka —  co w obec 
przeraźliw ej jego pustk i potrw a zapew ne z godzi­
nę. K ończąc naszą korespondencję —  obiecuje­
m y pow rócić do tego tem atu za parę godzin.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Nasza ankieta.
Kto Jest najdzielniejszym obywatelem Wąbrzeźna?VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

A n k ie ta n a sz a n a p o w y ż sz y te m a t —  ja k  
s ię o k a z u je —  w y w a rła p o ż ą d an y  sk u te k , b u ­
d z ą c g łę b o k ie  z a in te re so w a n ie  n a jsze rsz y ch  s fe r  
sp o łe c z e ń s tw a . Z a ró w n o  sa m  sp o só b  g ło so w a ­
n ia ja k  i w y so c e in te re su ją c y te m a t sp ra w iły ,  
ż e d z ie ń w d z ie ń n a p ły w a ją  m a sy  lis tó w , p o ­
d a jąc y c h n a jp rze ró ż n ie jsze n a z w isk a ... w y b ra ­
n y c h i p o p u la rn y c h m ę żó w  W ą b rze ź n a . N ie ­
s te ty  —  w ie lu  z n a sz y c h C z y te ln ik ó w  n ie ro ­
z u m ie s ło w a  .n a jd z ie ln ie jsz y * . N ie c h o d z i tu o  
.d z ie le n ie s ię* * —  a n i o s iłę f iz y c z n ą —  a n i te ż  
w re sz c ie  o d z ie ln o ść w k ie ru n k u n a p y c h a n ia  
w ła sn y ch  k ie sze n i.

O b y w a te l  .n a jd z ie ln ie jsz y *  m u si o d p o w ia d ać  
n a s tę p u ją c y m  w a ru n k o m :DCBA

—  W  sp raw ie gw iazdk i d la bezrobotnych 
uzupełn ić na leży podaną pop rzedn io nota tkę, jak  
następu je:

Sejm ik pow ia tow y uchw alił na ten cel 3000 
zł, k tó ra  to sum a rozdzie lona zosta ła m iędzy bez­
robo tnych w m iastach W ąbrzeźn ie, K ow alew ie 
i G olub iu . C o się tyczy W ąbrzeźna, to w sparc ie 
ty tu łem  gw iazdk i otrzym ało 165 bezrobotnych .

— ' Serdeczne podziękowanie. Zarząd To­
warzystwa Ludowego w Wąbrzeźnie składa jak najserdecz­
niejsze podziękowanie wszystkim hojnym ofiarodawcom, 
którzy przyczynili się do uświetnienia gwiazdki dla dzieci 
członków Towarzystwa. Ofiarowali następujący:

R o m a sz e w sk i 2 ,— B . L e w an d o w sk i 2 .— W o jte ck i  
2 ,—  C y g le r 2 , N a s t 2 ,—  A . A b ra m o w ic z  2 ,—  G rze sze w -  
sk i (W ę g o rzy n ) 2 ,—  G ra je w sk i 1 , - M a rk u sz e w sk i 2,—■ 
S ig u rsk i 2 ,—  S z ó s ta k o w sk a (rz eź n ic z k a ) 1 ,—  C ie c h an o w ­
sk i i ,—  L ew a n d o w sk i (fry z je r) 1 ,—  M ro c zy ń sk i (rz e żn .k )  
2 ,— Z a b ie g ły  2 ,— D a n ie le w sk i 1 , Z d ro je w sk i (D w ó r  
W ą b rz ) 2 ,—  S a ss Ja n  (b u fe to w y ) 2 ,— G ło w a ck i ( d ro -  
g e rz y sta ) 3 ,—  B rz o sk a (z e g a rm .) 1 ,—  A lo jz y  W iśn ie w sk i 
2 ,—  W ie trz y ń sk i 3 ,— D r. P o d la sz ew sk i 2 ,—  M a g o w sk i  
2 ,—  M u raw sk i 2 ,—  W . G ra b o w sk i 2 ,—  L a n g e (o g ro d n ik )  
2  —  K o z ło w sk i (d e n ty sta ) 2 ,—  G ra b o w sk i B . 2  — R a c z ­
k o w sk a 1 ,— P ru sak o w sk a (p ie k a rn ia ) — ,5 0 K u lp iń sk i  
1 ,—  D r. P io tro w sk i 5 ,—  K ó h le r 4 ,—  E ise n a c k  3 ,—  S tille r 
— ,5 0  C h y łk o w sk i 2 .—  B ia łe c k i 2,— G u id a 1 ,—  S ip a 1 ,—  
N iz w a n to w sk i 2 .—  L u k a s 1 ,—  Z ie liń sk i H . 1 ,-- Ja n k ie w ic z  
F r., -— ,5 0  D o lec k i 1 ,—  S te in e r t J . 1 ,—  Ł ę g o w sk a  L —  B ia ­
ły  1 ,—  K a ra u 2 ,—  B a ry lsk i (k ra w ie c ) 2 , B ro d o w sk i  
l ,—  P a w ele c k i 2 ,—  D ą b ro w sk i A 1 , ~ S e ll 2 ,—  K lim ek  
B . 2 ,—  B u rc h ard t 5 ,— H o te l P o lo n ja 2 ,—  P a ro w y M ły n  
3 ,—  M a k o w sk i K saw e ry  2 ,— K ie n 1 —  S o w iń sk i J . I —  
P rill 1 , G o h ritz S ,— G o g o le w sk i 3 ,— H a jd e l 2 ,— T o ­
b o lsk a 3 ,—  N o w a c z y k 1 ,5 0 L u b o m sk a (rse ź n ic sk a ) — ,5 0  
N . N . — ,5 0 B u sc h  5 ,—  Je z ie rsk i 2 ,—  K o łe c k i 2,— D r. 
W ila m o w sk i 2 ,—  S k rz y p c za k  2 ,—  M a lin o w sk i 1 ,5 0 K a r-  
k o sz 1 ,—  S z y m ań sk i E 2 ,—  S to ff 2 , p . S z w a rc o w a  2 ,—  
I . K o w n ac k a 2 ,—  N . N . 2 ,—  B a rd ja n  2 ,—  B . B a ry lsk i  1 ,5 0  
L e d w o c h o w sk a 1 ,— Ja n tz 1 ,—  p . L ip sk a 2 ,—  K ra je w ­
sk i 1 ,—  R o g o w sk i 1 ,—  D y le w ic z 1 ,—  P o to rsk i 1 ,—  K o p ­
c z y ń sk i 4 ,— M a rk o w sk i 2 ,— T o m a sz e w sk i 2 ,— K o ­
rz y ń sk a 2 ,— P iszc zo w a 3 — L e m k o w a  1 ,— R o g o w ­
sk i 8 ,—  G ry g u l 1 ,—  J . D y lew icz 1 ,—  T w ard o w sk i 2 ,—  
N . N . 4  re sz tk i, p Ż y w ie ck i 3 c h le b y , D r. K a w cz y ń sk i 
6 ,— B a lc e rsk i 3 ,— S c h m id t d e n ty sta 3 ,— S z y m a ń ­
sk a 5 f . c u k ru , F r. P io tro w sk i 5 f . m ą k i, P lo n 3 ,—  P r. 
B ro c k a 1 .— S z y p ro w a 1 ,—  K iih n A u g . 2 ,—  E ic h ard t  
1 ,—  P e rliń sk i 1 ,5 0  K w ia tk o w sk i (w ó jt) 2 ,—  S w o b o d z iń sk i 
(b u d . p o w .) 2 ,— S tre k ero w a I ,—  G a n d e r A . 1 ,— p . 
B u rm is trz o fia ro w a ł 1 0 0 ,—  D r. Ję d rk ie w icz 4 ,—  C e sarz  
3 ,— Z ió łk o w sk a  2 ,— O b st  2 - B a ry lsk i  W . li  p ó ł  fu n ta  c u k ru  
i p a c zk ę  p ie rn ik ó w  B o s to w sk i p a rę p o ń c z o ch  C e le st. M a ­
k o w sk i 1 f . c u k ru , 2 p a c z k i k a w y  i p a c z k ę o rz ec h ó w  
p ie rn ik o w y ch , G ło s  W ą b rz e sk i  2 0 0  to  e b e k . C h w ia łk o w sk i  
to w a r, 5  p a r p o ń c z o c h , M isz c z a k 2 m tr. n a fa r tu c h y Ł ą ­
c z n y  2 fu n ty  o rz e c h ó w , M a łk o w sk i k o sz y k , S z o s ta k o w sk i 
3 p a c z k i p ie rn ik ó w , W ie rzb o w sk a 1 re sz tk a 1 p a ra p o ń ­
c z o c h , H a lb ersk i  p a c z k a  p ie rn ik ó w , W ite k  1 p a ra  p o ń c z o c h  
1 sk a rp e tk i W o jta s 1 p a cz k a p ie rn ik ó w , R o lira d 3 m tr. 
b a rch a n u , Z ię ta k W . 4 i p ó ł m tr. b a rch a n u , K lim e k S t  
1 0 p a cz e k  p ie rn ik ó w  i 5 c y k o ry j, B a n n a s 4 p a c z k i p ie r­
n ik ó w  1 fu n t  c u k ie rk ó w , G ó rn y 1 k ie łb a sa , D u lsk i 3 p a ry  
p o ń c z o c h . 1 2 ro le k  n ic i, K u rk ie rew ic z  2  p a c z k i s ło d o w e j 
k a w y , 2  k a w a łk i m y d ła  i p a c z k ę b ie lik u , T rep k e p a rę  
p a n to fli, K o ło d z ie jsk i 2 p a c zk i c y k o rji 1 p a c z k ę p ro sz k u  
1 p a c z k ę k a w y  i k a w ałe k  m y d ła . L e m p sk i 2  c za p k i 1 p a -

3ak poDinni rodzice Eujchos^ć 
dzieci i młodzież?

(D okończen ie.)

U rozm aica jcie życie dom ow e p rzez m iłe i  
w eso łe pogadank i, czy tan ie g łośne dob rych i po­
ucza jących p ism i książek , p rzez n iew inne gry  
tow arzysk ie i śp iew y. N ie ża łu j k ilka  groszy na 
dob rą książkę lub  p ism o, na jakąś grę dom ow ą. 
W  n iedzie le i św ięta po n ieszporach id źc ie razem 
z dziećm i i m łodzieżą na p rzechadzk i, p rzypa ­
tru jc ie  się n iew innym grom  i zabaw om na św ie- 
żem pow ietrzu .

N ie pozw a la jc ie na w ałęsan ie się sam opas, 
na n iebezp ieczne zna jom ości, na pokątne zaba­
w y, na uczęszczan ie sam opas do k in  —  an i do 
kna jp . W spólne m od litw y , w spó lne częste uczęsz­
czan ie do kościo ła i do Sak ram en tów św . nader 
sku teczną będą pom ocą. N ie fo lgu j żadnym  
m odnym zakusom , n ie pozw a la j na żaden bez­
w styd —  an i też w m odzie, lecz zap raw ia j do 
sk rom ności, w styd liw ości i oszczędności.

W ielką  pom ocą ku  kszta łcen iu i w yrab ian iu  
m łodzieży są ka t. Stow arzyszen ia M łodzieży i  
B ractw a, d laczego zn iew a lac ie synów i córk i,  by  
do n ich w stąp iły i czynny udzia ł b ra ły .

Jeżeli m usisz ch łopca lub dziew czę w ydać 
poza dom , sp raw dź na jp rzód , czy ludz ie, k tó rym

2 . O d w ag a c y w iln a
3 . O fia rn o ść sp o łe c z n a .
4 . P ra c a n a  n iw ie n a ro d o w e j.
5 . P o św ię c en ia d la O jc zy z n y
6 . U c zc iw o ść n ie sk a la n a sa m o lu b s tw e m .
7 . N ie z a m a rd o w a n a d z ia ła ln o ść z a ró w n o  w  

e p o c e n ie w o li ja k  i w  e p o c e d z is ie jsz e j.
D o p ie ro te n , k to o d p o w ie w sz y stk im  w y ­

m a g an y m w a ru n k o m , u z n a n y m  b v ć m o ż e z a  
is to tn ie n a jd z ie ln ie jsze g o  o b y w a te la .

U p ra sz a m y w ięc o n a d sy łan ie n a m  w y łą ­
c z n ie ty lk o k a n d y d a tu r lu d z i n a p ra w d ę  u c z c i­
w y c h i d z ie ln y c h  —  g d y ż w sz e lk ie „ k a w a ły *  
są w  d a n y m  ra z ie z u p e łn ie n ie n a m ie jsc u .

R e d a k c ja .

rę p o ń c z o c h K o p c z y ń sk i 1 sz c z o tk ę K ru g er 3 fu n ty ż y t­
n ie j m ą k i C ic h o ck i 1 0 fu n tó w  p sz en n e j  m ą k  i H o e n se  6  p a r  
p o ń c z o c h 3 re sz tk i, P o m ie c z y ń sk i c ia s tk a , R a d z im iń sk i 
Ig n a cy 1 c z ap k a W e b e r M . 3 fu n ty sy ro p u W L e w an ­
d o w sk i 4 p a c z k i p ie rn ik ó w , R e ich  p ie rn ik i K ro p 1 0 fu n ­
tó w  p sz e n n e j m ą k i G o e tz 2 0 ja j G rz e g o rcz y k fu n te n k ie r-  
k ó w  2 k a w a łk i m v d ła G a w rz y a ł 5 fu n tó w  d o m ie szk i d o  
k a w y , C h m ie le w sk i 2 fu n ty p ie rn ik ó w , D r. S z c z ep a ń sk a  
k o sz y k  ja b łek , L e o n P ila rsk i 5 p a r p a n to fli B ru n o  S c h a -  
re f 5 c za p e k , 1 sz a l i c z ap k ę 1 rę k a w ic z k i 1 p a ra p o d ­
w ią z e k g u m o w y c h 1 to rb a , Z y d o rc za k o w a 2 k o sz u lk i 
1 c z ap k ę , Ja rz e m b o w sk i 5 fu n tó w  p sz e n n e j m ą k i. D ą b ek  
p ó ł fu n ta c u k ie rk ó w  S a ss 1 0 fu n tó w  p sz e n n e j m ą k i Z y  
w ie c k i 5 sz tru c  li , B ry k s 4 p a c z k i p ie rn ik ó w Ń fły n p o d b . 
O rłe m  2 0 fu n tó w  p sz . m ą k i B ry k s 5 fu n tó w  p sz en n e j m ą ­
k i, I . P io tro w sk i 5 s tru c li P o lk o w sk i 1 0 p a c z ek p ie rn i­
k ó w , 2 p a c z k i k a w y 1 c y k o rja i p a c z k ę  c u k ie rk ó w
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se k re ta rz

—  G olub . (B a l M askow y.) Szanow nem u O - 
byw atelstw u m iasta G olub ia i oko licy poda je się 
n in ie jszem up rzejm ie do w iadom ości, że jak  do­
tychczas coroczn ie, tak  i w tym roku  u rządza 
O ohotn icxa Straż P ożarna sw o ją doroczną m a 
skaradę w dn iu Sy lw estrow ym . Z abaw a ta sły­
nęła zaw sze z różnych n iespodzianek i rozm aito ­
śc i oraz harm on ijnego p rzeb iegu . P odczas m a­
skarady nastąp i p rem iow an ie trzech na jo rygina ln ie j ­
szych m asek . W stęp od osoby I , zł. Z abaw a 
odbędzie się w hote lu p . T rzcińsk iego . P oczątek 
o godz. 8-m ej. C zysty zysk p rzeznacza się na 
pow iększeń e w łasnej ork iestry . Z e w zg lędu 
na w ytkn ięty  cel, m am y nadzie ję, że Szanow ne 
O byw atelstw o tak m iejscow e jako też i oko licy  
nasze dążen ia zrozum ie i łaskaw je nas pop rze.

Z arząd.

— Grudsiądz. O trzy m u je m y  s tąd w  sp raw ie  z a m ia ­
n o w a n ia ks. wikarego Brejsuiego katechetą w  naszem gim­
nazjom państwowe®, n a s tę p u ją c ą k n  sp o n d e n c ję :

W y c z y ta w szy  w  „ G ło sie W ą b rze sK im “ . z ja k im  g łę -  
b o k ie m  ż a le m  ż e g n a ło  k o le g ju m  p ro fe so rsk ie , a n ie m n ie j 
w szy sc y u c zn io w ie W a sz e g o  g im n az ju m  u s tę p u jąc e g o z e  
s ta n o w isk a p ro fe so ra re lig ji k s . F ra n c isz k a Ż y n d ę , u c z u ­
c ia te m iło śc i, sz ac u n k u  i p rzy w iąz an ia  d o  n ie g o , n a jz u ­
p e łn ie j z ro z u m ia łe m  i c e n ię . M o g łe m  b o w ie m  o b se rw o ­
w a ć je g o  n ie s tru d z o n ą w y c h o w a w c z ą d z ia ła ln o ść  n a u c z y ­
c ie lsk ą , p e łn ą ż y c z liw o śc i d la u c z n ió w , n a k tó re j s ię je d ­
n a k  n ie o g ra n ic z a ł, g d y ż p o z a te m  ja k o  p a tro n  m ie jsc o ­
w e g o  S to w a rzy sz e n ia M ło d z ie ży  d o p ro w a d z ił je d o w y ­
so k ie g o  s to p n ia ro z w o ju , o p ró c z te g o  o ta c za ł g o rliw ą  o -  
p ie k ą s fe ry  m ło d z ie ży  rz em ieś ln ic z e j, a w reszc ie  ja k o  Je -  
n e ra ln y  S e k re ta rz  Z w iąz k u S to w a rz y sz e ń  M ło d z ie ży  m ę s ­
k ie j i ż e ń sk ie j n a c a ła D ie ce z ję C h e łm iń sk ą , b ez w y t­
c h n ie n ia  je ź d z i z je d n eg o  k ra ń ca P o m o rz a n a d ru g i, lu ­
s tru je is tn ie ją c e ju ż to w a rzy s tw a , z a k ład a  n o w e , w y d a je  
m ie s ię c z n ik z w ią zk o w y , d a je c en n e w sk az ó w k i, ra d y  i n a ­
u k i, z a p e w n ia ją c e ty le  p o ż y te c zn e j a ta k  g o rą co  p rz e z je j 
n a c z e ln e g o k ie ro w n ik a  u m iło w an e j in s ty tu c ji, św ie tn y  
ro z k w it.

dziecko pow ierzyć chcesz, są p rzyk ładnem i, czy 
otoczą tw e dziecko trosk liw ą  op ieką podobną do 
rodzic ie lsk ie j, a nakaż dziecku , by im okazyw a­
ło cześć i posłuszeństw o w e w szystk iem dob rem .

B łędnem jest, jeżeli rodzice obchodzą się z 
pod rasta jącem i dziećm i podobn ie, jak  z m ałem i 
dziećm i i uw aża ją je za g łup ie.

D orasta jące lub dorosłe dziec i trak tu j  bez 
uszczup lan ia rodzic ie lsk iej pow ag i w ięcej po 
p rzy jac ielsku , —  a n ie zraża j i n ie odpycha j od 
sieb ie p rzez lekcew ażen ie. W  pew nej m ierze 
dopuszcza j je do udzia łu w troskach i k łopo tach 
pozw a la j chętn ie, a naw et pobudzaj do zastana­
w ian ia się i w yrażan ia sw ego zdan ia . Jeżeli w y ­
raz i b łędne zdan ie lub zapatryw an ie, n ie ośm ie­
sza j, n ie ofukn ij,  —  lecz ze spoko jem i pow agą 
w ytłum acz, d laczego jest b łędne lub n iew ykona l­
ne. N aw et gdybyś dostrzeg ł b łędy lub zbocze­
n ia , n ie rób trzasku i ha łasu , lecz na jlep ie j w  
cztery oczy upom n ij, p rzestrzeż i w ytłum acz, 
d laczego postępek jest złym  i jak ie złe sku tk i  
nastąp ić m ogą, a dop iero w  raz ie uporczyw ego 
trw an ia  w  złem zastosju odpow iedn ie kary  —  i  
n ie co fa j się w osta teczności naw et p rzed na j-  
ostrzejszem i karam i.

Z  cierp liw ością i w yrozum ia łą m iłośc ią słu­
cha j pou fnych , zw ierzeń —  a służ dob rą radą .

T ak iem i sposobam i w ytw orzysz w  rodzin ie  
czarow ny nastró j w za jem nego zau fan ia , m iłośc i i

N ie d z iw  w ię c , iż u tra ta z a s łu ż o n e g o k a p łan a , p ro  
fe so ra i d z ia łac za  te j m iary , c o k s . F r. Z y n d a , je s t c io ­
se m n a d e r d o tk liw y m  i o d n o śn e  k o ła w  k tó ry c h i d la  
k tó rv c h  z b o ż n ie p ra co w a ł; n ie ła tw o  i n ie p rę d k o , a ra cz e j  
n ig d y  g o  n ie z a p o m n ą .

A le w  tv m  w y p a d k u lo s o k a z a ł s ię b a rd z o  w z g lę d ­
n y m  i ła sk a w y m . B o  o to n a s tę p c ą k s . Ż y n d y  n a s tan o ­
w isk u  k a te ch e ty g im n a z ja ln e g o u W a s je s t k a p ła n ró w ­
n ie ż z a c n y , p ra co w ity i g o tó w d o p o św ię ce n ia s ię . 
Jes t n im . ja k ju ż G lo s W ąb rz esk i* p rz e d te m  d o n ió s ł, 
n a sz d o ty ch c za so w y p ie rw sz y w ik a ry p rz y F a rze k s-  
B re jsK i. Ju ż z o k a z ji o d n o śn e j n o ta tk i „ G łcs “ o d d a ł  c z eść  
je g o z a s łu g o m . A  c a ły G ru d z ią d z , k tó ry  p rz e z p rz e sz ło  
4 la ta m ia ł sp o so b n o ść p o z n a ć d o b rze z a le ty  o so b is te  i 
o b ja w y  o ra z o w o c e d z ia ła ln o śc i k s B re jsk ig g o , ż e g n a g o  
z p o d o b n y m  ż a le m , ja k  to m ia ło  m ie jsce  w  W ą b rz e źn ie  
z k s . p ro fe so rem  Z y n d ą .

U w y d a tn ia ło s ię to  ja sn o w  b a rd zo  lie z n v e h p o ż e g  
n a n ia ch . K s. B re  jsk i b y ł  z  o k a z ji o b c h o d ó w  g w iaz d k o w y ch  
w  w ie lu to w a rz y s tw a c h , p o c z ąw sz y  o d o c h ro n e k i S to w . 
M ło d z ie ży itd  , a k o ń c z ą c n a T o w . C z e l id z i K a to lick ie j.  
O sta tn ie z g o to w a ło m u , ja k o sw e m u  p re rz eso w i n a ju ro ­
c z y s tsz e p o ż e g n a n ie A  m ia ło o n o c h a a k te r g łę b o k o  
ro z rze w n ia ją cy . A b y m im o  ro z łąk i w ę z ły , łą cz ą ce o b ie  
s tro n y , z a c h o w a ły  c e c h ę n ie ro z e rw a ln o śc i, u p ro s iło  to w . 
sw e g o  d o ty c h c z aso w eg o  k s- P re z esa , iż z a trz y m a ł o z n a ­
k i sw e : o d o tą d w n ie m p ia s to w a n eg o  u rz ęd u  ja k o te ż  
p rz y ją ł g o d n o ść je g o  c z ło n k a h o n o ro w eg o .

N a w e t z e sp ó l d z ie n n ik a rz y  g ru d z ią d z k ic h  p o ż e g n a ł 
k s . p ro f. B re jsk ie p o z a p o śred n ic tw em  sw eg o  se n jo ra , 
re d a k to ra R a k o w sk ieg o , b a rd zo se rd e c zn ie  i z ło ż y ł m u  
ż y c ze n ia o w o c n y c h  w y n ik ó w  p ra cy  n a je g o  n o w e o i. w y ż -  
sz em  s ta n o w isk u .

K s p ro f . B re jsk i z a w sz y s tk ie  d o w o d y  ż y c z liw o śc i 
se rd ec zn ie d z ięk o w a ł i p rz y rze k ł z e sw ej s tro n y trw a łą  
p a m ięć o G ru d z ią d zu i ty c h k o ła ch , w  k tó ry c h  p ra c o w a ł  
A  z n a ją c p raw o ść  je g o c h a ra k te ru , n ie m o ż n a w ą tp ić , iż  
p rz y rze cz en ia  św ię c ie d o trz y m a .

N a te m  k o ń c z ę o św ia d cz e n ie m , ż e g im n a z ju m  w ą ­
b rz esk ie m u  i c a łe m u sp o le cz e ń siw u W a sz e g o  m ia sta  p o ­
w in sz o w a ć m o ż n a sz cz e rz e , iż  sp u śc izn a  p ra cy p o k s . 
Jc n e ra ln y m  S e k re ta rzu  Z y n d z ie  d o s ta ła  s  ę d o rą k ta k g o d ­
n e g o  n a stę p cy , ja k im  je s t k s . p ro f . B re jsk i.

N ie ch a j P a n B ó g je d n e m u i d ru g iem u n a n o w e j 
p la c ó w c e b ło g o s ła w ić ra c zy —  d la d o b ra re lig ijn e g o i 
n a ro d o w e g o  n a sze j m ło d zie ży , sp o łe c ze ń s tw a i^ O ^c z y z n y !

—  T cx tw . (W ystaw a kaszubska). O tw arto  
tu ta j  w ystaw ę haftów  kaszubsk ich szko ły p . M ak ­
sym iliana L ew andow sk iego z K ościerzyny . D o­
m ow a sztuka kaszubska istn ie je od w ieków , n ie­
stety z czasem zosta ła p rzez lud  zapom n iana. 
D op iero pod kon iec 19-go w ieku  zna laz ł się czło­
w iek , k tó ry  um ia ł  z tych  sta rych i  za ta r tych ozdób 
dom ow ych w yczytać w ątek now ej sztuk i zdobn i­
czej. C złow iek iem tym by ł Izydor G u lgow sk i. 
W  k ilka  la t późn ie j w spó lny cel i jedna m yśl 
łączy z n im p . M aksym iljana L ew andow sk iego , 
a p raca jego da ła św ietne w yn ik i, czego dow o­
dem w ystaw ione w span ia le ob rusy w rozm aitych  
desen iach , sta rann ie i w zorow o w ykonane port-  
jery , f irank i,  sukn ie, b luzk i, ręczn ik i, serw ety , o- 
zdoby na o łta rze i t  p . A  w szystko na m oty ­
w ach ludow ych kaszubsk ich . W ystaw ą kaszub­
ską za in teresow a ły się m iejscow e w ładze w oje­
w ódzk ie i p rzyrzek ly  poczyn ić k rok i  o uzyskan ie 
na ten cel subw encji.

—  T ext  w . (W ypadk i  sam ochodow e). W  o- 
sta tn ich dn iach zdarzy ły  się na szosie 1 czew -Sub­
kow y dw a w ypadk i sam ochodow e. W  p ierw ­
szym w ypadku na jecha ł sam ochód w sku tek pa­
nu jącej m gły na d rzew o. U szkodzona zosta ła 
p rzedn ia część sam ochodu . W  d rug im  w ypadku  
sam ochód w jecha ł do row u, skąd go po n iem a­
łych trudach w ydoby to . W  obu w ypadkach n ie 
by ło ofia r  w śród pasażerów .

—  T cxsw . (W y ra fin o w a n y  b a n d y ck i  p o m y s ł.  
W  ty c h d n ia c h , je d e n z rz e ź n ik ó w  tu t., p o w ra ca ­
ją c p rz e d w iec z o re m  z S w aro ż y n a , d o k ą d je źd z i  
p o z a k u p b y d ła i trz  > d y , z o s ta ł z a trz y m a n y n  
sz o s ie , n ie d a le k o C z a rlin a , p rz e z ja k ą ś m ło d ą k  a 
b ie fę , k tó ra p ro s iła g o , a ż e b y ją p o d w ió z ł w  s tr9 ' 
n ę je j z a m ie szk a n ia , n a c o te ż c h ę tn ie p rz y s ta ł.  ° -

W  c z a s ie ja z d y , d z ie w c z y n k a ta w n ie z b  
p o p raw n e j m o w ie n ie m ie c k ie j, z a p ro p o n o w a ła m y t  

zgody , by tw ó j  dom sta l się odzw ierc ied len ie,U 
D om ku N azaretańsk iego .

P iln ie też baczcie na to , aby m łodsze rodzeń­
stw o n ie dokucza ło sta rszem u , by n ie lekcew a­
ży ło go, bo to w ytw arza gorycz, zn iechęcen ie, a 
roz luźn ia św ięte w ęzły m iłości.

W reszcie n ie pozw a la j o jcze, by dzieci coś 
u jem nego m ów iły  o m atce, a ty m atko n ie do­
puszcza j, by  dziec i k ry tykow a ły  o jca . G dyby  naw et 
jedno lub d rug ie m ia ło rażące b łędy , dziec i m u ­
szą zachow ać cześć i m iłość, a godziw e posłu­
szeństw o; w olno im  na jw yżej p rosić o nap raw ę i  
o n ią gorąco się m od lić . T em m niej w olno ro ­
dzicom naw zajem sob ie rob ić zarzu ty w obec 
dziec i, lub  t lo  dziec i u jem n ie się w yrażać.

P rzy w yborze stanu rodzice w inn i służyć 
dob rą radą , daw ać p rzestrog i i upom n ien ia , w  
raz ie dob rego w yboru  pom agać w edle m ożności, 
lecz n ie w olno w yw ierać żadnego p rzym usu, an i 
narzucać sw o ich upodobań , boć p rzecież chodzi 
o szczęście dziecka , a n ie o szczęście rodziców .

P ow yższe w yw ody p roszę p rzy jąć jako uzu­
pełn ien ie dw óch artyku łów  o rezo luc jach p ier ­
w szego ogó lno-pokk iego Z jazdu K ato lick iego . 
Jeżeli te uw ag i kom uś się p rzysłużą w trudnej  
p racy w ychow aw czej, będzie to d la m nie ob fitą  
nagrodą, a p roszę w  tak im  raz ie o pobożne w est­
chn ien ie za m nie. X .

(K on iec.)



aby zjechał na boczną drogę, dla uskuteczn ien ia  
pew nej propozycji, co w łaściciela w ehikułu ponie  
kąd zastanow iło . P rzy jrzaw szy się dobrze m łodej 
paniusi, spostrzeg ł chociaż w półm roku , że to są  
rysy m łodego ch łopaka, i to go zn iew oliło  spo jrzeć  
na stóg słom y nieopodal sto jący , za którym  ujrzał 
kry jących się dw óch drabów .

W idząc zasadzkę na sieb ie , nie nam yślając  
się długo w yrżnął tę niby m łodą dziew czynę z ta­
ką siłą w tw arz, że ta spadając z w ozu, uderzy ła  
głow ą o kam ień , podnosząc  straszny  krzyki rw etes.

W ów czas odkryci bandyci w yskoczyli z za  
stogu słom y, rzucając się w stronę bryki, nasz 
bohater, w idząc co się św ięci, batem podciąw szy  
rącze konie, uciek ł jeszcze w sam  czas.HGFEDCBA

— • G dyn i* . (P o łączen ie  dw orca tow arow ego  
z portem ). Z ostało  to uskuteczn ione w ten spo ­
sób , że przed łużono  to ry w yjściow e  dw orca tow a ­
row ego poprzez szosę  w iodącą  do  O ksyw ia i połą ­
czono je z istn iejącym i już to ram i portow ym i. 
W  najb liższych dniach ukończone zostan ie połą ­
czen ie z trzeciem  to rem  i zw rotn icą, która stan ie  
przed sam ym przejazdem . R uch kolejow y na  
tym  odcinku regu low any będzie z budynku  spec ­
ja lnego , który przy w ylocie dw orca tow arow ego  
został ustaw iony i w ykończony .

—  Z ajączkow o. (T ragedja m iłosna.) P . Jan  
K rycza, urodziw y m łodzian , syn  zam ożnego  leśn i­
ka, zam ieszkującego w  Z arzen in ie, gm inie  Z ającz ­
kow skiej na P om orzu , będąc na polow aniu , spo t­
kał w lesie piękną dziew czynę, w której się roz ­
kochał. N iebaw em stw ierdził, że jest to uboga  
dziew czyna, zam ieszkująca z m atką w poblisk iej 
m iejscow ości, K arlikow e. M łodzien iec zaczął co ­
raz częściej odw iedzać  ukochaną, w krótce  ośw iad ­
czy ł ojcu , że pragnie się z nią pobrać. O jciec  
jednak kategoryczn ie oparł się tym  pro jek tom .  
N ie pom ogły rozpacz i błagania syna. W idząc  
w reszcie , że zaciętego  oporu ojca nie przełam ie, 
doszed ł do przekonania, że ty lko śm ierć m oże  
go połączyć z ukochaną. D latego też postano ­
w ił w ykonać plan straszny . N arzeczona zgodziła  
się na zam iar szaleńczy . M łody K rycza postarał 
się o francusk i borow y granat ręczny, którego si­
ła w ybuchow a, jest jak w iadom o, przerażająca i 
w czesnym rank iem  udał się w raz z ukochaną na  
polanę, znajdu jącą się w  pobliżu  dom u ojca. T am  
zakochani postanow ili zg inąć. O statn i raz padli 
sob ie ze łzam i w ram iona i m łody K rycza m iał 
już pociągnąć za zapał. D ziew czynie  zbrak ło  od ­
w agi, nie w ytrzym ała te j strasznej chw ili i z roz ­
paczliw ym  krzykiem  w yrw aw szy się z objęć ko ­
chanka —  uciekła . N ie odbieg ła naw et 5 kro  
ków , kiedy rozleg ł się straszliw y huk . D ziew ­
czyna cudem  ocalała , nie została naw et draśn ięta .  
N atom iast m łodzien iec został fo rm aln ie rozerw a ­

ny na kaw ały .
— C z*r*k .  (P ostrzelen ie). W  B ędżm ierow i- 

cach , w iosce położonej pod C zersk iem , zaszed ł 
przed kilku dniam i pożałow ania godny  w ypadek .  
O tóż u jednego z m iejscow ych gospodarzy baw i­
ło się tow arzystw o, złożone z  grona zaprzy jaźn io ­

nych osób , gdy nagle drzw i się otw orzy ły i do  
m ieszkania w szedł znajom y  m ężczyzna. N ie w y-  
rzek łszy an i słow a, spóźniony gość bez w szelk ich  
cereg ieli w ym ierzy ł lu fę fuzji w kierunku jedne­
go z uczestn ików , do którego czu ł śm iertelną 
nienaw iść za  odstręczen ie m u  kochanki. P o  chw i­
li padł strzał, który  ugodził nieszczęsnego  ryw ala  
w ram ię tak niebezp ieczn ie , że m usiano go od ­
staw ić do szp itala w C hojn icach , gdzie, jak sły ­
chać, stan jego zdrow ia jest dość pow ażny .

—  N ow *  P olasxk i, pow . kościerk i. (Z nów  
kradzież z w łam aniem .) W nocy z 10-go na  
11-go bm . niew ykryci dotąd spraw cy w łam ali się  
do sk ładu p . M azura, skrad li kilka flaszek w ód ­
ki, papierosy, czekoladę, karm elk i, dw a kręg i se ­
ra szw ajcarsk iego; skrad li także nóż duży sk ła ­
dow y, który się im przyda najpraw dopodobniej 
do podzielen ia się tym  serem . S praw cy z łupem  
zb ieg li w niew iadom ym kierunku . K radzież  zau-*  
w ażono dopiero rano , o czem zaw iadom iono na ­
tychm iast posterunek policji państw ow ej w  S ta ­
rej K iszew ie, który w szczął energ iczne śledztw o  
i podobno jest już na trop ie spraw ców .

—  W ygon in , pow . kościersk i. (T ajem niczy  
kościo trup). W  dniu 13 . bm . odnalazł na teren ie  
gm iny W ygonin so łtys p . C zapiew ski przy kopa ­
niu w  ogrodzie  przed sw ojem  m ieszkaniem  kościo ­
trupa, którego pochodzenia dotychczas nie usta ­
lono . W ładze policy jne prow adzą na m iejscu  

śledztw o.

—  Starogard . (T ężyzna P olicji P aństw .) 
W  spraw ie dokonanej na tu t. dw orcu kolejow ym  
kradzieży śledzi, o czem już pisaliśm y w na-  
szem  piśm ie, dow iadujem y  się, iż  energ iczne  śledz ­
tw o starogardzk iej policji uw ieńczone zostało  po-  
m yślnem  sku tk iem , bo oto w tych dniach przy ­
trzym ano całą szajkę złodziejską. C zęściow o  
m ożna było skradziony tow ar zw rócić praw em u  
w łaścicielow i, jednakże w ielką część zdołali zło ­
dzieje rozsprzedać. W szak m ieli ku tem u św iet­
ną okazję podczas suchych dni. R ów nież w y ­
kry to spraw cę kradzieży ru ry m etalow ej u p . O . 
W  tym  w ypadku spraw cą okazał się m ało letn i 
ch łop iec, który ru rę potłukł na kaw ałk i i sprze ­
dał handlarzom , jako stare żelazo .

—  B yton ia . pod Z blew em , pow . starogardzk i. 
(K radzieże). O d pew nego czasu zdarzają się  
w naszej w si coraz częstsze w ypadki kradzieży . 
I tak : jeszcze w październ iku złodziej zakrad l się  
do m ieszkania Jakóba P io trow skiego i zabrał du ­
żą, ciężką pierzynę i płaszcz zim ow y syna gospo ­
darza. K ilka dni później popełn iono kradzież u  go ­
spodarza Jana C zapiew skiego; złodziej w łam ał się  
przez okno w nieobecności w łaściciela i skrad ł lu ­
stro duże, w ielk iej w artości zł, dobrą kołdrę, 6  ko ­
szu l, 6 ręczn ików i m aszynkę do m ięsa. T ego  
sam ego dnia skradziono Józefow i Ć w iklińsk iem u  
kilka w artościow ych przedm iotów z dom u. P o ­
dejrzen ie pada na ch łopaka B . G . la t 18 tu , który  
< bećnie odsiaduje karę w w ięzieniu w  btarogar-  
dzie , ujęty przy kradzieży gęsi, które już przed  

tern zdążył sprzedać. W szystko to są sku tk i złe­
go w ychow ania dzieci przez rodziców .

—  O strów . (D ow cipny pom ysł ojców  m iasta .) 
M agistrat m . O strów ’ S ied leck i bierze się do pra ­
cy . Z ęby m ożliw ie najtańszym sposobem rozpo ­
cząć budow ę ulic i dróg , uchw alono na posiedzen iu  
R ady M iejsk iej zb ierać kam ien ie drogą t. zw . .tar­
gow ego*. K ażdy w jeżdżający w dni targow e do  
m iasta obow iązany jest przyw ieźć najm niej 5 kg . 
kam ien ia brukow ego. Z a  niestosow anie się  do  prze­
pisów  i za przyw ożenie kam ien ia nieodpow iednie ­
go pociągać będzie się w innych do odpow iedzial­
ności sądow ej. Jest nadzieja że tą drogą o w iele  
ła tw iej uruchom i się budow ę dróg i o w iele tań ­
szym  kosztem .

—  K ościan . (N ieszczęśliw y w ypadek .) W  
ub . sobotę, dnia 18 bm . o godz. 8 rano uleg ł 
śm iertelnem u w ypadkow i W ładysław  Z ieliński,  

handlarz z K ościana.
Z . w yjechał rano za in teresem  szosą w k ie­

runku  Jerki. U  jak ie 150 m etrów  od K ościana,  
w chw ili, kiedy przejeżdżał przez to r kolei pań ­
stw ow ej, nadjechał pociąg , idący z P oznania do  
L eszna, który strzaskał w óz na strzępy , zaś Z . 
został tak nieszczęśliw ie uderzony w  głow ę, że  
poniósł śm ierć na m iejscu . U derzen ie pociągu  
było tak silne, że lam pa od lokom otyw y ułam a-  
m ała się , zaś szczątk i poupadały w odleg łości o- 
koło 30  do  40 m etrów od m iejsca nieszczęśliw ego  
w ypadku . D odać należy , że  barjera  zam knięta  nie  
była. P odobno  urzędnik ,  pełn iący ,  te  obow iązk i m iał 
18 godzin  służby (poprzedniego dnia w zgl. noc) i 
zaspał. N a m iejsce w ypadku przybyła policja .  
T rupa pozostaw iono na m iejscu , aż do  przybycia  
kom isji z P oznania. K onie uszły  cało .

—  P rzem yśl. (Ś w iętokradztw o. — W nie- 
dzielę ubieg łą nieznany spraw ca próbow ał doko ­
nać św iętokradztw a  w  kościele księży S alezjanów  
na Z asaniu . R zezim ieszek  dał się  zam knąć w  ko ­
ściele po nabożeństw ach rannych , w ieczorem zaś  
przystąp ił do rabow ania kosztow ności, znajdu ją ­
cych się w św iątyn i. W czasie pakow ania zra ­
bow anych przedm iotów do w alizy , został sp ło ­
szony przez jednego z księży . Z łoczyńcy udało  
się zem knąć. W alizę ze zrabow anem i koszto ­
w nościam i znaleziono pod jednym  z ołtarzy .

B aeh T ow arxystw .
— W ąbrzeźno. B aczność Sokoli! U rociy ity  

obchód gw iazdgow y odbędzie się w  N ow y R ok , t. j . 1,1.1927 r .  
o godz. 4.30 po poi. na sa li drh. Szym ańsk iego, na k tóry  
się c zIo d mó w , ich rodziny oraz sym patyków Sokoła uprzej ­
m ie zaprasza.

P odark i uprasza się poprzedn io złożyć u p . Z ydorcza- 
kow ej R ynek 7. (Sk ład kapeluszy), w zgl. w dn iu  uroczystym 
na sa li do rąk  Z arządu .

C zołem!  Z arząd .
—  Z ieleń . Z ebranie K ółka R oln iczego , odbędzie się 

w  niedzielę , dnia 2 . I. 27 . r. o zw ykłym  czasie up . S ro ­
ki w  Z ielen in . (— ) B orow ski sekr.

D rukiem  i nakładem  .G łosu W ąbrzesk iego 11 W ąbrzeźno . 
R edaktor odpow iedzialny Józef K ubick i W ąbrzeźno

R ozporządzen ie P olicy jne.
N a zasadzie ustaw y  o zarządzie po ­

licy jnym z dnia 11 . III. 1850 r. (zb iór 
praw  str. 265) oraz ustaw y o ogólnym  
zarządzie z dnia 30 . V II. 1883 r. (zb iór  
praw  str. 195) zarządzam  na obręb  m ia ­
sta W ąbrzeźna co następu je:

4  1 . ‘W  czasie przed i po św iętach  
B ożego N arodzenia aż do końca karna ­
w ału zakazuje się dzieciom i osobom  
starszym  chodzenia po ulicach m iasta i 
odw iedzania dom ów w zgl. m ieszkań ob ­
cych i restauracji w  przebran iach  „gw ia­
zdora* , „kró la  H eroda* ,  żo łn ierzy , zw ierząt 
i t. p . oraz obchodzenia  z  żłóbkam i (szo ­
pkam i) i t. p .

5  2 . W  noc  sy lw estrow ą (now oroczną) 
zabran ia się dzieciom  i osobom  starszym  
w ystaw ania na placach i ulicach  m iasta  
grom adam i, w szelk iego rodzaju hałaso ­
w ania, strzelan ia bronią  palną, rak ietam i 
i t. p . oraz w yw oływ ania w szelk ich  
nadużyć, m ających zw iązek z zak łóce ­
niem  spokoju nocnego  i bezpieczeństw a  
publicznego .

6  3 . W inni niezastosow ania się do  po ­
w yższego rozporządzenia karan i będą  
grzyw ną do 30 zł w zgl. odpow . karą a- 
resztu , o ile zastosow ane nie będą sroź- 
sze kary .

L . dz. 16651 |26 II. B .
W ąbrzeźno, dnia 21 . X II. 1926 r.

U rząd P olicy jny .
(— ) Sehw arx , burm istrz

Doa pokoje z kuchnią
poszuku je bezdzietne m ałżeństw o
Z apłacę czynsz z góry za cały rok . 

W arunek: czyste i suche m ieszkanie

O ferty do eksp . „G łosu W ąbrzesk .”  
pod „M ieszkanie**

T ylko  m ąka m ięsna 
uznaną została za najlepszą  
paszę dodatkow ą dla św iń .

D ostarcza:

lennach. Przekornia Padlin, Czysfccbleb 

whsc.: b. W. Uiśnieaslii
T elefon W ąbrzeźno nr. 131

i P om orsk ie Stow arzyszen ie R oln iczo-H and low e 
oddział W ąbrzeźno

Kawiarnia „Strzelnica1* 
urządza w  w ieczór S ylw estrow y  

w ielk i  koncert artystyczny  
w ykonany orzez zespół dam sk iej cygańsk iej ork iestry  

W ieczór S ylw estrow y urozm aicony będzie różne  m i niespo ­

dziankam i —  L okal odpow iednio i gustow nie udekorow any  

P oczątek koncertu o godzinie 8-m ej w ieczorem  

D ancing od godz. 12-tej w  nocy —  B ufet bogato  

zaopatrzony w e w szelk ie napoje zim ne i gorące  

--------- —  __ zakąsk i, ciasta i t. d . — —  —  — -

K  U  C H  N I A C z3 r N N  A P R Ź ~E Z C A Ł A N  b”ci

G ospodynie, kuchar 

ki, hotelow e, poko ­

jow e, służące, 

które już  w  lepszych  
dom ach pracow ały  
z dobrem i św iade ­
ctw am i m ogą się  

zg łosić oraz  w szelk i 
personal dom ow y

Z arobkow e b iu ro  pośred­

n ictw a pracy

F . M arsza łkow ska
G rudziądz R ynek  15

W  sobotę, dn ia  
1 styczn ia 1927 r .  

odbędzie się  

zabasa taneczna 
na którą zaprasza  

P rzyby lsk i,  gospod .

L icy tacja  dobrow olna.
S przedam  w  dniu 3  styczn ia 1927 r. 

o godz. 10-tej przed południem  u p . Z a ­
jączkow sk iego w O rzechów ku inw en ­
tarz żyw y i m artw y jak : m aszynę do 
m łócen ia , m aneż, sieczkarkę, ku lty -  
w ator, brony, p ług i i inne narzędzia ; 
k row ę, ja łow ice, kon ie, św in ie; drew ­
no opałow e i drąg i użytkow e.

K uback i

R ozpow szechn i. „G los W ąbrzesk i* *

'y m ór  s 
ziem i pszenno-ogro-  
dow ej przy m ieście  
W ąbrzeźn ie  bez  dłu ­
gu za bardzo baje­
czną cenę natychm . 

na sprzedaż.
K eżm ierczak , W ąbrzeźno 

K olejow a U , te l. 126

D ojarza  i  człow ieka 
do kon i  z zaciąg iem 
dobrze poleconych , 

jrzy jm ie  od  1 kw ietn .

P robostw o 

W ielk ie R adow isk t 

pow iat W ąbrzeźno


